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Znajmy prawo.

Każdy czy dawniej czy świeżo osia
dły w Paranie polak powinien znać do
kładnie wszystkie obowiązujące w tym 
kraju prawa, w przeciwnym razie bo
wiem zdarzy mu się nieraz paść ofiarą 
nieznajomości prawa, przekroczyć je po
mimo swej najlepszej woli i chęci, na
razić się na następstwa tego przekro
czenia, którego nie miał nigdy na my
śli, czyli krótko mówiąc będzie musiał 
ponosić liczne a zgoła niepotrzebne 
szkody i straty jedynie dlatego, że nie 
zna praw i przepisów wydanych i obo
wiązujących bez względu na to, czy so
bie kto zadał trud poznania ich czyli 
też nie.

Na całym świecie panuje taka zasa
da, że nikt nie może się tłomaczyć nie
znajomością prawa, że nie może po
wiedzieć na swoje usprawiedliwienie: 
nie wiedziałem, że tego nie wolno, albo 
że to czynić potrzeba. Państwo ogła
sza swoje prawa i wymaga, ażeby je 
każdy obywatel i mieszkaniec kraju do
brze znał, aby się do nich stosował, 
aby wedle nich postępował, i żadne 
tłomaczenie się w tych razach nie po
maga. Kto prawa nie zna, ten sam so
bie winien, ten musi za swą nieświa
domość prawa nieraz ciężko nawet 
cierpieć.

Coraz słyszy się o krzywdach, jakie 
się naszym kolonistom tu i ówdzie dzie
ją, albo też o stratach, jakie ponoszą; 
jakkolwiek wielokroć razy krzywdy te 
wypływają z nadużyć, to nieraz też po
chodzą z nieznajomości prawa, z któ
rego wynika też wielekroć razy nieu
miejętność należytej obrony i docho
dzenia swej krzywdy, bo kto nie wie 
dokładnie do czego ma prawo i co mu 
się należy, ten w najprostszych wy
padkach rady sobie dać nie może.

Nam polakom w Paranie osiadłym 
brakuje wielu rzeczy a pomiędzy inne- 
mi adwokatów polaków, któizyby do
brze i język krajowy i prawo brazylij

skie znając w obronie pokrzywdzonych 
kolonistów i osadników polskich w ka
żdej potrzebie występować mogli; rzecz 
dziwna i smutna zarazem, że żaden z 
synów kolonistów polskich nie pomy
ślał o tym, ażeby zapisać się do szkół 
tutejszych, ażeby skończyć w Kuryty- 
bie gimnazjum a potym wstąpić na u- 
niwersytet i po jego skończeniu zostać 
adwokatem, któryby wiedzą swoją, nau
ką i doświadczeniem braciom koloni
stom zawsze służył, udzielając rad i 
pomocy prawnej ilekroć razy zajdzie te
go potrzeba. Ale do tego wrócę jesz
cze innym razem, tymczasem zaś pra
gnę zwrócić uwagę, że wobec braku 
polskiego adwokata tymbardziej powin
niśmy znać dokładnie tutejsze prawa i 
przepisy, ażeby stale się ich trzymać 
pilnie ich we wszystkich sprawach oraz 
interesach przestrzegając, w ten spo
sób bowiem, jedynie da się uniknąć wie
lu krzywd i szkód, które kolonistów na
szych tak często trapią.

Takich praw i takich przepisów, któ
re koniecznie znać trzeba, jest wiele, 
ale tylko nie wiele z nich zostało udo
stępnionych szerokim masom naszych 
kolonistów przez przetłomaczenie na 
język polski, nie było bowiem do tej 
pory nikogo, ktoby się tym należycie 
zajął. Gdyby „Związek Narodowy Pol
ski" zamiast bawić się w źle pomyśla
ną politykę spełniał należycie swoje obo
wiązki, tcbyśmy już mieli wszystkie po
trzebne nam prawa i przepisy na ję
zyk polski przetłomaczone a może na
wet drukiem wydane i rozpowszechnio
ne, aby je wszyscy dokładnie znali ' i 
wedle nich postępować mogli.

Wedle sił i możności postaramy się 
w „Niwie“ pomieszczać rozmaite wia
domości prawne dotyczące przeróżnych 
stron życia naszych osadników i kolo
nistów w Paranie; na początek uwa
żamy, że najważniejszym jest regula
min komunikacji, użytkowania i opłaca
nia terenów wchodzących w skład lo
tów kolonjalnych, odnoszący się do 
Dekretu Nr. 680, a istniejący już w 
polskim ■ przekładzie. Ponieważ tłoma

czenie jest nie tylko źle po polsku na
pisane, ale w niektórych miejscach na
wet nie zupełnie zrozumiałe wskutek 
zbyt niewolniczego trzymania się por
tugalskiego orginału, przeto uważamy 
za rzecz konieczną podanie tego Regu
laminu w „Niwie“ w całości, ażeby ko
loniści nasi i osadnicy dokładnie wie
dzieli, jakie są ich prawa i obowiązki, 
ażeby stosowali się ściśle do ogłoszo
nych przez władze stanowe przepisów 
unikając w ten sposób zarówno niepo
rozumień jak i strat, których przy nie
znajomości prawa wielekroć razy zgoła 
uniknąć nie podobna.

W miarę potrzeby i posiadanego ma- 
terjału będziemy drukować też inne pra
wa i przepisy, mające dla naszych ko
lonistów i osadników praktyczne zna
czenie a to w przekonaniu, że w ten 
sposób oddamy rzetelną usługę tym 
wszystkim, którzy chcą gospodarować 
na swoich lotach zgodnie z prawem, 
którzy nie chcą się nigdy narażać na 
straty z powodu nieznajomości prawa, 
którzy w razie nadużycia ze strony wła
dzy pragną wiedzieć, jakie im prawo 
przysługuje i jak się przed doznaną 
krzywdą bronić mają.

Wojciech Szukiewicz.

Sekretariat Robót Publiez. i Kolonizacji.

DEKRET Nr. 680.

REGULAMIN
komunikacji, użytkowania i opłacania 

terenów, wchodzących w skład lotów ko
lonjalnych.

•RT.QTTT.AMIN STOSOWNIE DO DEKRETU N. 680, 
30 LIPOA 1912 B.

Art. 1. — Kolonje stanowe podle
gają zarządzeniom niniejszego regula
minu we wszystkim co dotyczę komu
nikacji, użytkowania i opłacania lotów.

Art. 2. — W tym celu kompleks ko- 
lonji zostaje podzielony na 9 okręgów, 



a w każdym z tych okręgów będzie 
pełnić obowiązki urzędnik z tytułem 
„Inspektora ziem i dróg kolonialnych", 
do którego należeć będą obowiązki prze
widziane w tym regulaminie.

§ 1. — Inspektorowie będą miano
wani przez Sekretarza Robót Publicz
nych i Kolonizacji.

§ 2. -- Inspektorowie będą mieszkać 
w okręgach, dla których będą miano
wani, w miejscowościach położonych w 
przybliżeniu w środku okręgów, przy
czyni nie będą mogli wyjeżdżać do in
nych okręgów bez pozwolenia otrzyma
nego zawczasu od Sekretarza Robót 
Publicznych i Kolonizacji.

§ 3. - Jako zapłatę za swoją pra
cę Inspektorowie będą otrzymywali 
15% z całej sumy wpłaconej do urzę
dów poborczych Sekretariatu Finansów 
przez kolonistów każdego okręgu, który 
im będzie podlegać.

Gdyby suma ogólna poboru w ciągu 
roku nie dała na rzecz Inspektora po
mimo jego starań odsetka wynoszące
go dwa tysiące milrejsów, Sekretarz Ro
bót Publicznych będzie miał prawo przy
znać mu gratyfikację, któraby wyrówna
ła powyższą kwotę, mając na widoku 
pracę Inspektora nad rozwojem odpo
wiedniego okręgu.

Art. 3. — Od chwili wejścia w moc 
niniejszego Regulaminu opłata lotów 
kolonjalnych będzie odbywać się w na
stępujący sposób :

§ 1. W celu wniesienia opłaty za lot 
kolonista zarząda od odpowiedniego In
spektora nakazu poborczego (gija) i z 
nakazem tym uda się do najbliższej 
agencji poborczej (agencia fiscal) albo 
do urzędu poborczego stanowego (kol- 
lektoria) gdzie wpłaci kwotę w nakazie 
poborczym wyrażoną.

§ 2. — Nakaz poborczy (gija) pozo
stanie w urzędzie poborczym dla załą
czenia do dokumentów usprawiedliwia
jących bilanse miesięczne, wzamian a- 
genci lub poborcy będą wydawać spe
cjalne pokwitowania w dwóch egzem
plarzach, przyczyni jeden będzie wyda
ny koloniście, który wpłaci ratę, drugi 
zaś inspektorowi, który podpisze nakaz 
poborczy.

§ 3. Nakaz poborczy i pokwitowanie, 
o których mowa w paragrafach po
przednich, będą wykonane stosownie do 
modelów załączonych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

RODACY!
Czytajcie i rozpowszechniajcie „Niwę".

KBoari ©ąoco?
(Kaupi [cowpea], czyli Vigna ungui- 

culata),

[Dokończenie]
Sprawa podnoszenia urodzajności gleby, 

choć pierwszorzędnej wagi, nie wyczerpuje 
wszystkich właściwości tej pożytecznej rośli
ny. Pozostają odżywcze właściwości siana i 
ziarna krowiego grochu.

Ziarno krowiego grochu posiada przeszło 
3 razy tyle proteiny, popiołów i tłuszczów, co 
ziarno kukurydzy. Bogactwo proteiny [ciała 
białkowate] spożytkujemy spasając krowi 
groch jako dodatek do zbyt ubogiej w prot
einę kukurydzy. Osiągamy wtedy u kur lepszą 
nośność jaj, u świń więcej chudego i twar
dego mięsa.

Stacja doświadczalna w Alabamie otrzyma
ła jako wynik doświadczeń z świń, karmio
nych taką mięszaniną. znacznie więcej chu
dego mięsa. Jeżeli porównamy siano krowie
go grochu i lucerny pod względem składni
ków pokarmowych, to zobaczymy co następuje:

Siano z lucerny
woda 1 popiół

8'4 | 7-5
1 proteina 1 węglowodory

14 3 . 42-7
1 tłuszcze
| 2-2

Siano z krowiego grochu
woda 1 popiół
10-7 1 7-4

1 proteina 1 węglowodory 1
| 16 6 j 42 2

tłuszcze
2-2

A więc prawie jednakowy skład z małą 
przewagą na stronę krowiego grochu. I w 
istocie na południu Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej tam, gdzie lucerna nie 
udaje się, lub wydaje niedostateczne plony, 
siano z krowiego grochu stanowi podstawę 
pożywienia inwentarza. Doświadczenia stacji w 
Północnej Karolinie wykazały wielką przyda
tność siana krowiego grochu w karmieniu ko
ni zarodowych.

Stacja doświadczalna w Tennessee otrzy
mała doskonałe wyniki pod względem wydaj
ności i jakości mleka i masła, z żywieniem 
krów mlecznych.

W Vera Guarany [Parana] na polu doś
wiadczalnym, obserwowałem, że konie chę
tniej jedzą krowi groch niż lucernę.

Odmiany i uprawa krowiego grochu.
Krowi groch ma kilkadziesiąt odmian, ró

żniących się między sobą. Niektóre wyrasta
ją nizko, inne rosną wysoko, niektóre ścielą 
się po ziemi. Kwitnąc biało, mają jednak 
rozmaite zabarwienia kwiatów, stosownie do 
odmiany. Ziarna bywają u niektórych odmian 
drobne, u innych grube [wielkie]. Ziarna mo
gą być zabarwione — od koloru białego do 
czerwonego i fioletowego z rozmaitemi pla
mami.

Na nawóz zielony i paszę najodpowiedniej
sze są odmiany mające sporo liścia i wysoko 
rosnące.

Najlepszemi odmianami są:
Whippoorwill [Running Spcckled, Runch 

Speckled.J Rośnie-bujnie, daje dużo paszy, nie 
pokłada się. Nasienie jest czerwonawe z pla
mami czekoladowemi.

New Era. Odmiana ta rośnie prosto, pra
wie jak lucerna. Daje dużo drobnych ziarn, 

dojrzewa w ciągu 75—90 dni. Nasienie jej 
drobne, koloru niebieskawego.

Groit. Podobna do New Era, tylko nasie
nie ma plamy czekoladowe.

Blach. Odmiana czarna, odpowiednia na 
ziemie gliniaste, rośnie bardzo silnie.

Krowi groch siać można rzędowo, w rząd
ki odległe na 60—75 cm. Wychodzi wtedy 
na hektar, stosownie do wielkości ziarna, 30 
do 45 kilo. Przy sianiu rzutowym wystarcza 
na 1 hektar — 2 morgi nowopolskie — 2 
kwarty, od 45 do 90 kilo ziarna krowiego 
grochu stosownie do odmiany.

W Paranie można siać krowi groch po 
sprzęcie żyta. Doświadczenia r. 1912 wyka
zały, że groch, posiany na rżysku, dojrzał zu
pełnie. Zwłaszcza odmiany New Era i Groit 
nadaje się do siewu po sprzęcie żyta. Tym 
sposobem przygotuje znakomite stanowisko 
dla kukurydzy, którą zasadzić na przyoranym 
krowim grochu lub na ściernisku po sprzą
tniętym krowim grochu na siano.

Rolnicy parańscy powinni zwrócić uwagę 
na tę nadzwyczajną roślinę, mogącą podnieść 
urodzajność naszych pól, dać olbrzymie ilości 
siana i tym sposobem oswobodzić Paranę od 
konieczności sprowadzania z Argentyny siana 
z lucerny, podnosząc, jednocześnie krajową 
hodowlę bydła rogatego.

Sprowadzać nasiona należy z Argentyny 
lub Stanów Zjednoczonych Ameryki Półno
cnej. Zapewne Sekretarjat Rolnictwa zechce 
się podjąć tej pracy, spiesząc zawsze poprzeć 
rolników Parany w ich gospodarczych dą
żeniach.

Jul. Bagniewski.

Parana — S. Catharina.
SPÓR GRANICZNY.

(Ciąg dalszy.)
Widzieliśmy, że główny dokument ka- 

taryneńczyków jest w złej wierze spo
rządzony, bo w połowie 18-go wieku 
wiedziano aż nadto dobrze, iż obszar 
leżący między Iguassu i Urugwajem był 
przez paulistów już zajęty. Kataryńczy- 
cy odważają się twierdzić, że to zaję
cie nie nadawało paulistom prawa wła
sności. Tymczasem historja dowodzi 
niezbicie, że wszystkie granice i wszel
kie prawo własności zarówno między 
kapitanjami jak i między Hiszpanją a 
Portugalją powstało tylko przez zajęcie 
i dopiero, gdy obie strony sobie ten ty
tuł przypisywały, uciekano się do in
nego wyjścia.

Zresztą i rzeczywistość tego zajęcia 
i prawa własności z niego wynikające 
zostały uroczyście potwierdzone przez 
wyrok Clevelanda prezydenta Stanów 
Zjednoczonych północnej Ameryki a 
sędziego polubownego między Argenty
ną a Brazylją w sprawie spornej o ob
szar tak zwanych Missiones, których. 



część stanowiły właśnie ziemie leżące 
między Iguassu i Urugwajem. Cały ten 
obszar został przyznany Brazylji jedy
nie dlatego bo przeprowadzono, ścisły 
dowód, że został zajęty i osiedlony przez 
paulistów.

Ą może Kataryńczycy zechcą twier
dzić, że owe ziemie zostały wprawdzie 
przez paulistów zajęte ale potym przez 
rząd portugalski im (kataryńczykom) od
dane ? Atoli administracja portugalska, 
chociaż nieraz bardzo nieroztropna i 
samowolna, nie odważyła się jednak 
nigdy ziem zajętych przez ludność ja
kiejś kapitanji dawać w prezencie innym 
kapitanjom. Przedewszystkim w obec 
kapitanji S. Paula, jednej z najludniej
szych i znanej ze swej niezwykłej ener- 
gji, nigdyby się tego nie dopuszczono. 
Zresztą nie ulega żadnej wątpliwości, 
że chociaż rząd portugalski otrzymał z 
Rio de Janeira ów dokument sporzą
dzony przez ouvidora destereńskiego, i 
chociaż przeciw niemu wprost nie wy
stąpił, to jednak nigdy go nie opubli
kował, ale poprostu złożył do aktów.

W ten sposób granice nakreślone w 
owym dokumencie zostały na papierze 
i jak później zobaczymy byłyby zostały 
na zawsze tylko na papierze, gdyby ka
taryńczycy pragnąc na gwał rozszerzyć 
swe granice nie byli go wyszperali w 
archiwach lizbońskich. JYidzimy w jaki 
sposób ten dokument powstał: aby po
znać jego rzeczywistą wartość wystar
czy dać krótki zarys stosunków S. Ka
taryny do S. Paula od połowy 18-go 
do połowy 19-go wieku, co uczynimy 
w następnym numerze.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Tomasz P. Bigg-Withers.

Crzv lata w Paranie.
(Dalszy ciąg.)

Słońce obniżało się na horyzoncie, 
my zaś szliśmy za naszym botokudem 
blizko przez dwie godziny bez przestanku; 
Luko pozostawał kilkakrotnie za nami 
zjawiając się znowu na naszych tyłach 
po dłuższej lub krótszej nieobecności. 
Nakoniec wydał nam zlecenie zatrzy
mania się. Silne ramie Piotra Baptysty 
spoczęło na obnażonym barku naszego 
przewodnika, zatrzymując go na miej
scu. Luko wyjaśnił w kilku słowach, 
że według jego mniemania poszliśmy 
już za daleko, ponieważ słyszał na na
szych tyłach podających sobie nawza

jem sygnały bugrów. Bugrowie uży
wają tak zwenej buziny to jest rodzaju 
trąbki bambusowej, z której wprawne- 
mi wargami wydobywają dźwięki bardzo 
podobne do płaczliwych i donośnych 
dźwięków /dzikiego gołębia (pomba) 
stanowiących najcharakterystyczniejsze 
dźwięki lasów parańskich w miesią
cach letnich, to jest od sierpnia do 
października.

Stanęliśmy cicho nadsłuchując uważ
nie. Wkrótce ozwał się melancholijny 
głos pomby, czysty i wyraźny, i to 
w lesie poza nami, a niemal w tej sa
mej chwili usłyszeliśmy też odpowiedź 
po lewej stronie linji naszego pochodu.

Nie ulega wątpliwości, że dźwięki te 
były zwodnicze, stanowiąc bardzo zrę
czne naśladownictwo głosu pomby, wy
dawanego przez bugrów udzielającyh 
sobie w ten sposób sygnałów. Spoj
rzałem w oczy naszego botokuda, któ
ra wszakże nie zdradzała jakiegoś nie
zwykłego wyrazu, gdyż ta sama mar
twota pokrywała ją obecnie, co i przed- 
tym.

Jednakże było rzeczą bardzo wątpli
wą, czy mimo swej pozornej tępości 
nie zamyśla spłatać nam jakiegoś figla. 
Z faktu, że przez ostatnie pól godziny 
prowadził nas w kierunkn odwrotnym 
do owych (dźwięków, które musiał 
wszakże z łatwością rozpoznać, wolno 
było wnioskować, że nie zamierza by
najmniej zaprowadzić nas do swych 
braci.

Brakowało już tylko pół godziny do 
zachodu słońca, wskutek tego więc roz
łożyliśmy się obozem wybierając sobie 
jeden z licznych małych wyrębów bu- 
gierskich, spotykanych w znacznej obfi
tości wzdłuż pikady. Tutaj złożyliśmy 
swoje znużone członki czekając na 
zmrok, aby móc bezpiecznie zapalić o- 
gień i przysłuchując się sygnałom in- 
djan, którzy, o ile można było wnio
skować ze stopniowego zbliżania się 
dźwięków, zbierali swe rozproszone si
ły o jakieś pół mili po za nami. Luko 
zaopinjował, że przewodnik doprowa
dził nas do zupełnie tej samej chaty, 
którą opuściliśmy przed trzema godzi
nami, i że przez cały ten czas szedł 
ścieżkami, wiodącemi nas ciągle mniej 
więcej dokoła tego samego miejsca. Bez 
względu na to, jaki był cel naszego 
przewodnika, przeliczył się mocno, gdyż 
z obecną znajomością sytuacji byliśmy 
całkowicie w możności zejść z nienacka 
i pojmać całą gromadę bugrów.

Nadeszła noc; rozpaliliśmy ogień i 
ustawiliśmy straże. Jeden z brazyljan 

zabrał ze sobą nieco matę i kuję czyli 
naczynie do picia maty, a przy ich po
mocy można było spędzić noc dosyć 
przyjemnie. Nie zabraliśmy ze sobą nic 
takiego, w czymby dało się ugotować 
wodę, ale to nic nie szkodziło, gdyż 
dokoła rosło sporo bambusów, których 
świeże puste łodygi służyły nam już 
wielokrotnie do tego celu zamiast ko
ciołków.

Noc była bardzo piękna, jasna i spo
kojna, a poprzez ciemne liście drzew, 
rozpościerające się ponad naszemi gło
wami, tu i owdzie przezierała migotli
wa gwiazda patrząc na nas śpiących 
lub utrzymujących kolejno straż. Nieo
pisanie miłe i kojące działanie wywie
rało wygodne rozciągnięcie się na zie
mi pod namiotem wielkiego milczącego 
lasu, jakoteź oddechanie łagodnym i 
czystym tropikalnym powietrzem po 
długiej, nużącej i podniecającej cało
dziennej pracy.

Straż, która na mnie przypadała, za
częła się dopiero o północy, ale nawet 
i przedtym nie mogłem spać wiedząc, 
że dzicy indjanie znajdują się w lesie 
tak blizko, być może nawet śledząc nas 
pilnie sami.

Ciekawą rzeczą było widzieć pioru
nujący skutek, wywierany na siedzącą 
koło ognia straż przez trzask gałęzi. 
Zauważyłem zupełnie to samo Już da
wniej i o wiele wcześniej podczas zu
pełnie bezpiecznego pobytu w lesie. 
Ludzie rozmawiający i śmiejący się z 
całą swobodą tracą pod wpływem tego 
niewinnego dźwięku całą wesołość i prze
rywają najbardziej zajmujące opowia
danie nasłuchując w śmiertelnej ciszy 
na ponowienie się dźwięku. Złamanie 
się gałęzi lub obalenie drzewa nie wy
wołuje przerwy w rozmowie, a tylko 
drobne i nieznaczne szmery zwracają 
szczególniejszą uwagę. Trzask gałęzi 
zdradza zawsze krok człowieka albo 
zwierzęcia, a w tych lasach podzwro
tnikowych zupełnie odwrotnie, niżeli w 
krajach cywilizowanych, wszelki ruch 
należy uważać za wrogi póty, póki się 
człowiek nie przekona, że jest wprost 
przeciwnie.

Nareszcie przyszła kolej i na mnie 
odbyć straż nocną. Luko miał mi to
warzyszyć. Podsunęliśmy się do ognia 
a siedząc na pniakach nakryci kołdra
mi zabraliśmy się do palenia papiero
sów i popijania maty. Botokuda leżał 
zupełnie nagi blizko ognia pozornie we 
śnie pogrążony. Aby się ogrzać zabrał 
kilka główni z wielkiego ogniska ukła
dając mniejszy ogień po swej drugiej
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stronie, grzejąc się i z przodu i z ty
łu. Dla zabezpieczenia się przeciwko 
nagłej ucieczce związaliśmy mu obie 
kostki kawałkami ljariu. Z wyjątkiem 
tej wszakże ostrożności był zupełnie 
wolny.

Teraz Luko rozwinął swój plan wzię
cia do niewoli reszty bugrów, którzy 
wedle jego mniemania zebrali się w 
komplecie w starej chacie odległej za
ledwie o pół mili od nas.

Proponował, abyśmy opuścili nasze 
obozowisko na pół godziny przed brza
skiem dla dojścia jeszcze przed wscho
dem słońca do granicy wyrębu, zajmo
wanego przez bugrów, dalej abyśmy tu
taj zaczaili się czekając póki nie zrobi 
się dostatecznie widno na to, iżby mo
żna było z łatwością rozpoznawać przed
mioty na odległość kilku jardów, po
czym mieliśmy powtórzyć nasze nagłe 
natarcie na rancho i pojmać wszystkich, 
znajdujących się wewnątrz, kiedy więk
szość byłaby jeszcze w śnie pogrą
żona.

Jedyną trudność przedstawiało zna
lezienie ścieżki, prowadzącej do owego 
rancho, ponieważ mieliśmy się posuwać 
po ciemku. To wszakże była trudność, 
co do której Luko nie żywił żadnych 
obaw. Znał bowiem dobrze kierunek, 
w którym znajdowała się chata, a sko
ro tylko raz uda mu się odnaleźć pro
wadzącą do niej pikadę będzie mógł już 
iść nią dalej w zupełnej ciemności ma
cając drogę jedynie stopami, co potra
fiłby każdy z naszej małej wyprawy z 
wyjątkiem mnie samego.

W celu znalezienia ścieżki, to zna
czy miejsca, w którym oddzielała się 
od pikady, po której szliśmy poprzed
niego dnia, mogliśmy użyć pochodni, 

ponieważ było małe prawdopodobień
stwo zdradzenia przez to swej obecności 
na tak znacznej od chaty przestrzeni.

Tłom. W. Szukiewicz. (D. c. n.)

Wybory warszawskie do Dumy rosyjskiej 
skończyły się fatalnie zupełną porażką ludno
ści polskiej, jakkolwiek bowiem został wybra
ny robotnik Eugenjusz Jagiełło, to jednakże 
został wybrany jedynie głosami żydowskiemi, 
polacy bowiem, nawet socjaliści, na niego nie 
glosowali i za swego kandydata . uznać go 
nie chcieli. Żydzi posiadając absolutną prze
wagę w kolegjum wyborczym i mogąc wy
brać żyda, jak to naprzykład uczynili w Ło
dzi, przelękli się najwidoczniej w ostatuiej 
chwili takiego kroku, a ponieważ nie chcieli 
głosować na p. Kucharzewskiego, który był 
jedynym kandydatem tak zwanej koncentracji 
narodowej, wysunęli nieznan»go nikomu • słu
gusa żydowskiego p. Jagiełłę, który mandat 
od żydów wbrew woli całego narodu przyjął 
i pozwolił się wybrać na posła z Warszawy, 
której oczywiście przedstawicielem nie bę
dzie, ponieważ go nikt w Petersburgu za ta
kiego nie uzna Boleśnie pomyśleć, że czło
wiek o tak pięknym historycznym nazwisku 
dał się użyć do tak brzydkiej i nieszlachetnej 
roboty, jak przyjęcie wyboru z rąk żydow
skich wbrew woli całego społeczeństwa pol
skiego. Łatwo pojąć, że taka bezczelność, po
wiedzmy wprost, że takie łajdactwo żydow
skie, musiało wywołać, i wywołało też isto
tnie powszechne oburzenie, dzięki któremu 
obudziła się dawno uśpiona czujność narodu 
polskiego,' który postanowił obecnie wypowie
dzieć nieubłaganą walkę temu najniebezpie
czniejszemu bo wewnętrznemu wrogowi, któ
remu zdaje się, że już Polskę zawojował i 
na Palestynę zamienił. Przekona się atoli tak 
samo, jak się przekonał w Poznańskim, że 
Polska nie jest jeszcze trupem, że nie wolno 
bezkarnie rządzić się w niej żydowskim przy
błędom, jak się im żywnie podoba, że naród 
polski zdobędzie się jeszcze na tyle siły mo
ralnej i materjalnej, ażeby zakasać rękawy i 
zabrawszy się do znojnej pracy wymieść z 
własnego domu to zatrute śmiecie, które ku 
swej szkodzie tak długo z prawdziwie polską 
dobrocią i łagodnością znosił i cierpiał. Cała 
Warszawa postanowiła zaprzestać kupowania 
u żydów i robienia z niemi jakichkolwiek wo- 
góle interesów, a za przykładem Warszawy 
pójdzie i prowincja, wskutek czego żydzi stra
ciwszy kljentelę będą zmuszeni wynosić się z 
Królestwa Polskiego, jak musieli się dawno 
wynieść z Księstwa Poznańskiego, i jak za
częli już od pewnego czasu wynosić się z Ga
licji Zachodniej, płacąc ciężko za swoją aro
gancję i bezczelność, za swe zuchwalstwo i 
nieposzanowanie praw ludności polskiej, sta
nowiącej prawdziwego gospodarza kraju, któ
rego żydzi od tylu wieków używali gościn
ności. ■

Również i wywłaszczenie czterech mająt
ków polskich w Poznańskim, oszacowanych 
na dobitek niżej ceny, za które zostały nie
dawno pfzez obecnych właścicieli nabyte, co 

już równa się prostemu rozbojowi, wywołało 
powszechne oburzenie wśród całego narodu 
polskiego i dążenie do obrony a nawet od
wetu . Polacy w Poznaniu postanowili nic nie 
kupować od kupców niemieckich, którzy już 
skutki tego odczuli, ponieważ zaczynają' się 
skarżyć prosząc rząd niemiecki, aby zanie
chał dalszego wywłaszczania, gdyż grozi to 
ruiną wielu iirm kupieckich w Poznaniu. Po
lacy zaczęli wocofywać pieniądze z banków 
niemieckich, chociaż nie wiele polskich pie
niędzy w nich się znajduje, ponieważ polacy 
poznańscy posiadają doskonale własne insty
tucje finansowe, a nadto zanosi się na to, że 
robotnicy rolni i służba folwarczna wymówi 
służbę swym niemieckim chlebodawcom od 
dnia 1 stycznia 1913 roku, co byłoby wprost 
klęską dla rolników niemieckich, którzy bez 
polskich rąk roboczych w żaden sposób obyć 
się nie mogą. Gdyby tak się stało rzeczywi
ście, to rozmaici gospodarze niemieccy, pano
szący się obecnie w Poznańskim, musieliby 
się 'wprost wynosić z wielkiemi stratami, po
nieważ nie mogliby w przyszłości gospodar
stwa swego prowadzić.

Jeżeli lud polski rzeczywiście tak sobie po
stąpi i niemiecką służbę porzuci, to niemieckie 
rolnictwo poniesie daleko większą szkodę, 
niżeli polskie wskutek wywłaszczenia czterech 
majątków, a dwory niemieckie opustoszeją i 
albo będą stać bez uprawy i kultury, albo 
będą musialy przejść w polskie ręce za ce
nę, jaką polacy zapłacić zechcą. Gdyby tak 
się istotnie stało, wszelkie wysiłki rządu nie
mieckiego i bakatystów osiągnęłyby skutek 
wprost przeciwny zamierzonemu i polacy w 
Poznańskim nie tylko nie ponieśliby szkody 
z tej całej nierównej walki, ale nawet zna
czną korzyść. W walce o byt hartuje się i 
umysł i serce i wola, naród staje się coraz 
mądrzejszy i coraz do obrony swych najcen
niejszych dóbr sposobniejszy.

Widać, że nam polakom potrzeba konie
cznie ciężkich doświadczeń losu i strasznej 
walki o życie, bo wtylko wtedy mężniejemy 
i nabieramy w świecie znaczenia; gdzie nam 
zaś dobrze, jak w Paranie na przykład, tam 
gnuśniejemy nie robiąc nic i pozwalając in
nym robić z nami, co się im żywnie podoba. 
A byłby czas ocknąć się z tej drzemki i za
cząć żyć na dobre tak, jak żyją Bracia nasi 
w Europie.

—ST. BRYKOZYŃSKI. e=—

MOJE WSPOMNIENIA.
R. I$63.

[Ciąg dalszy]
Zaakcentowawszy w tak wyraźny sposób 

obecność wojsk narodowych na południu wo
jewództwa Lubelskiego, i oczyściwszy granicę 
z objeszczyków, ku wielkiej radości mieszkań
ców wogóle, a handlarzy żydów w szczegól
ności, ruszyliśmy dalej. Handlarze, korzysta
jąc z ogólnego zamieszania, całymi szeregami 
wozów towary z zagranicy przywozili i, za 
każdym spotkaniem się z nami, obficie ugasz- 
czali.

Wogóle żydzi okazywali wielką przychyl
ność dla powstańców. To zawiadamiając nas 



o ruchach wojsk rosyjskich, to szyjąc mun
dury i bieliznę, lub dowożąc żywność, a cza
sami nawet broń. O patrjotyżmie wyższych 
klas polaków wyznania Mojrzeszowego w 
Warszawie, niema co i mówić, bo to wszys
tkim wiadome.

Po długich marszach, odwiedziwszy po 
drodze Turobin i Frampol, zaszliśmy do ja
kichś bukowych lasów, i tam zaszyliśmy się 
na trzydniowy odpoczynek, który nam się słu
sznie należał. Tam partja uporządkowała się, 
porozmieszczała ochotników; dostaliśmy cie
ple sukmany i nową bieliznę, z zaszytemi w 
każdej sztuce medalikami, które nam przy
wiozła znana kurjerka, panna Wanda, ta sa
ma, co tak sprytnie oswobodziła się od ro- 
sjan i ocaliła bardzo ważne papiery naro
dowe .

Wioząc bowiem raz herbatę, tytuń i taba
kę dla jakiejś partji, a przy tym, rozumie się, 
i tajemne papiery, gdy ją na rogatce niespo
dzianie straż zatrzymała i zaczęła herbatę ra
bować, sama im pokazała, gdzie większe pu
dełka w wozie leżą, udając niby zupełnie 
ogłupiałą ze strachu, a gdy się wszyscy na
chylili, sypnęła im w oczy tak zgrabnie ta
baką, sama batem po koniach śmignęła i w 
nogi. Nietylko sama uciekła, ale i cały tran
sport, z wyjątkiem kilku funtów herbaty i ty
toniu, ocaliła.

Była to kobieta niesłychanej odwagi, ener- 
gji i bezgranicznego poświęcenia dla sprawy.

. Nie, ustępowała jej pod tym względem, i 
pani Ćwiekowa, którą nieraz widziałem w 
ogniu, zbierającą i opatrującą rannych, a gdy 
raz woźnica, przerażony świstem kul zesko
czy! z wozu, i wlazłszy pod mostek, za nic 
stamtąd wyleźć nie chciał, sama powoziła i 
na wóz z pomocą żołnierzy rannych nakła
dała. Ona to raz, gdy u nas jakiegoś śród-' 
ka opatrunkowego brakło, wśród najtęższej 
bitwy pojechała do rosjan i dobrawszy się 
do ich punktu opatrunkowego, od ich dokto
rów dostała, co jej było potrzeha, i tryumfal
nie do nas przywiozła.

Bitwa koło wsi Panasówki. — Działalność artyleiji 
rosyjskiej. — Zwycięstwo.

Nastąpiło uroczyste powitanie i już razem 
ruszyliśmy w pochód.

Po pewnym czasie podeszliśmy do wsi 
Panasówki i rozłożyliśmy się w lesie, a że 
Lelewel miał z górą tysiąc ludzi, a nas było 
jeszcze około 500, więc stanowiliśmy razem 
dość już poważną siłę.

Jakoś nad ranem pikiety dały znać o zbli
żającym się z dwóch stron nieprzyjacielu. Za
trąbiono zaraz na alarm, porozstawiano od
działy, a ja, jako dyżurny, stałem na górze, 
obok dowódców: Ćwieka, Lelewela, Rudow- 
skiego, Gromejki, Antosżewicza i Gryglaszew- 
skiego, obserwujących przez lunety siniejący 
na horyzoncie las, skąd spodziewano się nie
przyjaciela.

Jakoż wkrótce przed lasem pokazały się 
liczne czarne punkciki, poruszające się szybko 
to na prawo, to na lewo, byli to jak zwykle, 
kozacy pędzący po polu, nie wiadomo po co, 
szukający nie wiadomo czego, uciekający za 
lada wystrzałem, albo nawet na widok wyce
lowanego do nich, nie nabitego karabina, a 
w braku jego, choćby i laski. Za to odzna

czali się okrucieństwem w postępowaniu z ran- 
nemi lub bezbronnemi mieszkańcami.

Zlustrowawszy dokładnie ściernie i podo- 
rywkę, przed owym lasem leżącą, ale nie 
przybliżywszy się do nas, zniknęli.

Widocznie jednak dowódca rosyjski nie za
dowolił się złożonym mu o stanie owej po- 
dorywki, raportem, gdyż po chwili, wysunął 
się z owego lasu oddział kawalerji, i rozsy
pawszy się we flankierkę, ruszył ku nam. 
Długi jednak łańcuch Bankierów nie szedł 
wprost na nas, ale jakoś krzywo, bokiem; — 
widzieć nas nie mogli, bośmy byli doskonale 
ukryci, więc wyraźnie szli na niepewne. — 
Myśmy tymczasem zjechali z owej góry w 
tył i rozdzielili się, gdzie komu należało.

Ja zostałem wysłany z rozkazem przesu
nięcia dwóch kompanij naszych strzelców da
lej na prawo; właśnie, kiedy wracałem, usły
szałem pierwsze strzały karabinowe, wjcrótce 
potym znane podwójne wystrzały armatnie !

Huknęło po dwa razy, widocznie zatym 
mieli cztery działa. Kiedy dojeżdżałem do na
czelnika, rozmowa zaczęła się na całej linji. 
Staliśmy za ową górą i słuchali. Niebawem 
usłyszeliśmy, jak nasi strzelcy rozpoczęli o- 
gień, lecz wkrótce przycichli; posłano mnie 
dowiedzieć się, co takiego; powiedziano mi, 
że naprzeciwko wysypała się piechota, ale 
zaraz po strzałach cofnęła się.

Wróciłem z raportem, a było już ku po
łudniowi. Zastałem przeto śniadanie, skła
dające się z różnych kieszonkowych zakąsek 
i szruby.

Korespondencje.
Porto de Cima, 8/12 1912.

[Dokończenie.]
BANANY.

Gdy już kto wytnie sobie odpowie
dni kawał lasu, to najprzód musi się 
postarać o sadzonki, które się wyko
puje przy starych krzach; gdy już się 
ma nakopane sadzonki rozsadza się je 
na przygotowanej ziemi w odległości 
2 i pół do 3 metrów jedna od drugiej: 
po paru miesiącach wycina się wszel
kie chwasty, ażeby młode banany mo
gły swobodnie rość. Po roku następu
je sprzęt dojrzałych kiści bananowych, 
które zawierają do 300 owoców, zale
żnie od urodzajności ziemi i jej obrób
ki. Gdy dojrzałą kiść się zetnie z pnia, 
to ten zamiera, z boków zaś wypusz
cza z ziemi młode pędy od 3 do 10 
a nawet 15, które właśnie służą jako 
sadzonki. Zwykle przy świeżo założo
nej plantacji przy każdym ząnikłym i 
uschniętym pniu zostawia się 3 do 4 
takich pędów a ręsztę się wykopuje i 
rozsadza na innym kawałku ziemi. Raz 
posadzone banany mogą dawać dobre 
plony do 20 lat w zależności od zie
mi i uprawy tejże.

Całe takie kiście sprzedajemy na miej
scu, to jest na swoim polu po 500 rs. 

za sztukę, o ile zaś kto ma konie, to 
odwozi je do najbliższej stacji kolejo
wej Morretes 6 kilom, od Porto de Ci
ma i na tym zarabia. Z Morretes idą 
banany dalej koleją albo do portu An
toniny, gdzie pakują na okręty i wy
wożą do Argentyny, albo też do Ku- 
rytyby i do innych miejscowości Para
ny. Handel bananami leży przeważnie 
w rękach włochów, którzy na nas za
rabiają. To też pragnieniem naszym 
jest sprzedawać banany samemu, szcze
gólnie gdy jest zapotrzebowanie tychże 
w naszym kraju.

Dodam, że owoce bananów są bar
dzo pożywne i smaczne, gdyż zawiera
ją dużo mączki i cukru.

Zapytuję się Was Bracia Czytelnicy, 
szczególnie Was, którzy macie wendy, 
czy nie moglibyśmy się obejść bez cu
dzego pośrednictwa. Niektórzy koloniś
ci największe i najdorodniejsze kiście 
spasają trzodą chlewną i drobiem, na 
czym dobrze wychodzą, gdyż taką 300 
owocową kiść oddać za pół mila, to 
jest stosunknwo za tanio.

TRZCINA CUKROWA.

Sadzenie trzciny cukrowej odbywa 
się w taki sposób : gdy już trzcina doj
rzeje, to po jej ścięciu odrzyna się 
wierzchołki i takowe sadzi; można też 
całą trzcinę pociąć na kawałki i sadzić. 
Sadzi się w odległości 1 metra jedną 
sadzonkę od drugiej. Pielęgnowanie 
trzciny jest podobne do pielęgnowania 
kukurydzy, to jest trzeba wypielać wszys
tkie chwasty, co się uskutecznia moty
ką albo kosą; można by to samo ro
bić i za pomocą wypielaczy konnych.

Dobrze wyrośnięta trzcina żyznej zie
mi dochodzi do 5 metrów wysokości. 
Zawiera w sobie duży procent cukru. 
U nas wyrabiają z niej powszechnie zna
ny napój — wódkę i to na miejscu w 
istniejących gorzelniach oraz wysyłają 
w głąb Parany. Z czasem może bę
dziemy z niej wyrabiać cukier, ale rzecz 
prosta wtenczas trzeba będzie pomyśleć 
o cukrowni, co pociągnie za sobą duże 
wydatki na jej urządzenie. Hektar, to 
jest 10.000 metrów kwadratowych, do
brze uprawionej trzciny daje około 1.000 
milrejsów dochodu rocznogo.

Raz zasadzona trzcina rośnie do 20 
lat na jednym miejscu, co zależy od 
gatunku ziemi i jej uprawy.

ROŚLINY, KTÓRE DOPIERO SĄ W
KOLEBCE ROZWOJU.

Kawę po większej części każdy sadzi 



dla swojej potrzeby, chociaż rośnie bar
dzo dobrze. Wino także dobrze rośnie, 
lecz dotychczas nie jest hodowane na 
większą skalę. Rosną tu także anana
sy, owoce soczyste, słodkie, i cokol
wiek kwaskowate a przytym posiadają
ce bardzo przyjemny zapach. Plantowa
ne na większą skalę mogły-by dawać 
także dobry dochód. Mamao jestto drze
wo, którego owoc przypomina gruszę, 
jest tylko daleko większy; niektóre sztu
ki ważą do pół kilgr. Jest to także o- 
woc bardzo smaczny. Dwuletnie drzewo 
mamao jest temi owocami jakby oble
pione.

Ze zboża rośnie u nas ryż zarówno 
biały jak i czerwony, lecz uprawa je
go jest także w kolebce. W przyszłości 
będziemy jnieli wspaniałe pastwiska, 
gdyż rosną tu bardzo soczyste i deli
katne trawy, które przeważnie sadzą z 
korzeni. Po roku sadzonki te roz
rastają się i pokrywają ziemię dając bar
dzo dużo bujnej i pożywnej paszy dla 
bydła cały rok zielonej. Dzięki temu w 
przyszłości będziemy mogli założyć do
brze opłacające się gospodarstwo mle
czne.

Narazie kończę ten list a przez Re
dakcję „Niwy" proszę Was, Kochani 
Bracia, abyście także nie poskąpili wia
domości ó sobie i swoich gospodars
twach w innych stronach Parany, a w 
ten sposób będziemy sobie jakoś radzić 
i podnosić byt swój, tak że z czasem 
wytworzymy siłę, do której inne naro
dy z szacunkiem odnosić się będą.

Życzliwy młody kolonista
Jan Panka,

Konferencja pokojowa w Londynie 
odbywa się w dalszym ciągu. Turcy 
najwidoczniej starają się przewlekać 
obrady, aby zyskać na czasie, a tym
czasem ściągają wojska z Azji na te
ren walki. Na każdą propozycję państw 
sprzymierzonych odpowiadają kontrpro
pozycją. Oddanie Adrjanopola bułgarom 
stanowi dla nich warunek najcięższy, 
o który mogą się rozbić rokowania. 
Sułtan oświadczył, że woli tron stra
cić, aniżeli oddać Adrjanopol. Sprzymie
rzeni grożą zerwaniem konferencji i 
wznowieniem kroków wojennych, jeżeli 
Turcja nie przyjmie ich warunków. A 
jest tam mowa nawet o zwrocie kosz
tów wojennych.

Pomimo rokowań pokojowych niema 
widocznie zupełnego zawieszenia broni. 
Depesze ze źródeł tureckich donoszą, 
że w pobliżu wyspy Tenados odbyła 
się bitwa morska, w której flota grec
ka doznała porażki.

Oblężenie Skutari trwa w dalszym 
ciągu, przyczym turcy urządzają wy
cieczki, odrzucane przez czarnogórców, 
ci zaś ostatni wznawiają ataki, skute
cznie odpierane przez tuików. Ostatnie 
wieści mówią o poddaniu się Skutari 
i o proteście Austro-Węgier przeciw 
wcieleniu tego miasta do Czarnogó- 
rza.

Stosunki austro-rosyjskie pozostają 
nadal nie wyjaśnione. Rosja nieustan
nie gromadzi wojska na granicy; w 
ostatnich dniach przysunęła silne od
działy do granic Rumunji.

Pozatym zwróciła, się do Austrji z 
propozycją zaprzestania mobilizacji 
wojsk, w zamian za co odsunie swe 
wojska od granicy i porozumie się w 
sprawie granic Albanji. Takie wystąpie
nie Rosji byłoby oznaką wycofywania 
się z sytuacji, i braku zaufania do swej 
militarnej potęgi.

W Niemczech zmarł sekretarz Sta
nu i minister spraw zagranicznych Kin- 
derlen Waechter.

W Hiszpanji konserwatyści z Maurą 
na czele wycofali się z czynnej polity
ki, co wywołuje ogólną radość i zado
wolenie, dając nadzieję szybkiego roz
woju państwa w duchu postępowym.

W Rosji czwarta duma zaczęła swe 
obrady. Na prezesa ponownie wybra
ny został Rodzianko, który wygłosił mo
wę bardzo wojowniczą.

Ks.

@dpot»iedxi od -Redakcji.

Pytającemu. — Ma Szanowny Pan 
najzupełniejszą słuszność, że kto pyta, 
ten nie błądzi. Wszelkie wieści, rozsze
rzane przez ludzi złej woli, jakoby p. 
Wojciech Szukiewicz miał przestać być 
redaktorem „Niwy", są nieprawdziwe i 
obliczone tylko na bałamucenie ogółu. 
Życzliwe przyjęcie, jakiego pismo nasze 
doznało, jest dla wielu solą w oku i 
kością w gardle, to też radziby przez 
rozpowszechnianie fałszywych wiado
mości szkodzić pismu i wprowadzać za
mieszanie, boć zawsze w mętnej wo
dzie uda się coś może dla siebie wy
łowić. Ale niechaj się ci złośliwi ludzie 
tak zbytnio nie cieszą, ponieważ „Ni

wa" nie ma zamiaru uczynić im żadnej 
niespodzianki i będzie nadal wychodzić 
tak samo, jak do tej pory czyniąc za
biegi dążące do rozszerzenia i utrwale
nia pisma, którego potrzebę już wie
lu poważnych ludzi z całą otwartością 
uznało.

Od Administracji.
Zawiadamiamy Szanownych Abonentów f 

Czytelników »Niwy«, że do Nr. 3. dodamy 
kalendarz kartkowy, którego druk z powoda 
świątecznej przerwy w pracy został opó
źniony.

Dalej zawiadamiamy' równie, iż do zbiera
nia prenumeraty na »Niwę« obok p. Wacła
wa Rodziewicza na Guaraunie są upoważnie
ni p. Andrzej Nagórski na Vera Guarany ja- 
koteż p. Piotr Brauliński na Candydzie.

Kto zapłaci całoroczną prenumeratę do d. 
1. marca 1913 otrzyma »Niwę« za Rs. 7;?. 
półroczna prenumerata wynosi Rs. 4, kwar
talna zaś Rs. 2.

Wnieśli prenumeratę:

ZA KWARTAŁ IV. r. 1912 i cały 
rok 1913 : pp. Pankiewicz, Gutentag,. 
Andrzej Nagórski, Franciszek Schmidt.

ZA CZAS od 1. października r. 1912: 
do 1. października r. 1913 : pp. Ste
fan Duma, Feliks Szadkowski, Jan Pań- 
ka, Pawlak, „Polskie Tow. Samopomo
cy i Oś wiaty “, Lucjan Stencel.

ZA CZAS od 1. października r. 1912' 
do 1. kwietnia r. 1913: pp. Rodzie
wicz, Paweł Sawicki, Józef Ryszka, Fr. 
Kopernicki, Władysław Nowicki, Raj
mund Hessel, Stanisław Wyszomirski,. 
p-ni Krakowowa, Jakób Ziółkowski.

ZA KW. IV. r. 1912 pp. Franciszek. 
Wysocki, Józef Troczyński, Józef Cho- 
lewicz, Stefan Zagórski, Józef Doliński,. 
Karol Kowalczyk, Karol Glejda, Broni
sław Pętla, Stefan Martwiszyn, Furma- 
niak.

ZA KW. 1 r. 1912 pp. Franciszek 
Bojanowski, Ignacy Wróbel, Władysław 
Skroński.

KRONIKA.

Otrzymaliśmy Nr. 1. pisma p*t.  „Pra
ca", wydawanego w języku rusińskim 
w Prudentopolisie. Redaktorem „Pra
cy" jest p. Osyp Martyneć. Nowemu 
organowi prasy bratniego narodu skła



damy szczere życzenia pomyślnego roz
woju dla dobra ludu rusińskiego.

OD REDAKCJI.
Otrzymaliśmy sprawozdanie roczne 

średniej szkoły polskiej im. Mikołaja 
Kopernika w Marechal Mallet, jakoteż 
opis popisu, którym się rok pracy 
szkolnej zakończył.

I jedno i drugie zostało nam wrę
czone przez pocztę już wtedy, kiedy 
„Niwa" została złożona, musieliśmy więc 
■odłożyć do następnego numeru.

Upraszamy wszystkie szkoły polskie 
w Paranie o nadesłanie nam swych 
sprawozdań, abyśmy mogli w ten spo
sób dać pełny obraz naszej pracy o- 
.światowej, która pomimo ciężkich wa
runków rozwija się coraz bardziej i co
raz większe czyni postępy.

„KÓŁKO MŁODZIEŻY POLSKIEJ11

w sobotę dnia 4-go Stycznia b. r. 
urządza w sali ljauera

Czysty dochód prze
znacza się na budo
wę własnej siedziby 

przy ul. Carlos de 
Carvalho.

Zabawę Taneczną. ___=

Prezes: MACIEJ OTTO.
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

WIELKI SKLEP POLSKI

„stera aw
W niedzielę dnia 12-go Stycznia b. r. od

będzie się

roczne Kiricne zebrakie członków

punktualnie o godzinie 2-giej po południu we 
własnym lokalu przy ulicy COLOMBO Nr. 11.

Uprasza się o jak najliczniejsze przybycie 
członków.

ZARZĄD.

ROZKłAD POCIĄGÓW.

W stronę portu Paranagua wycho
dzą pociągi codziennie z Kurytyby o 
godz. 6 min. 30 rano i przybywają do 
Paranagua. o godz. 10 min. 30 przed 
południem.

Z Paranagua zaś wychodzą codzien
nie o godz. 2 min. 30 po poł. i przy
bywają do Kurytyby o godz. 6 minut 
30 wieczorem.

Bezpośrednie pociągi w stronę S. Pau
lo kursują w poniedziałki środy i piątki.

Wychodzą z Kurytyby o g. 5. min. 20 
rano i przychodzą do P. Grossy o g. 
11 min. 30 przed południem.

Wychodzą z P. Grossy o g. 11,45 
przed poł., przychodzą do Itarare o g. 
7 min. 50 wieczorem; wychodzą z Ita
rare o g. 8. min. 20 wiecz., a do S. 
Paulo przychodzą o g. 9 m. 15 rano.

Do Ponta Grossy wychodzą pociągi 
z Kurytyby codziennie o godz. 5. min. 
20 rano, a przychodzą do P. Grossy 
-o g. 11. min. 30 przed południem.

Y

Ma zawsze na składzie mąkę pszenną, żytnią i kukurydzaną; cu
kier, ryż, sól, śledzie, śliwki, rodzenki i wszelkiego rodzaju konserwy 
owocowe, tudzież najlepszą KAWĘ mieloną WŁASNEJ FABRYKI; ku
kurydzę, fasolę, otręby, sieczkę i wszelkie produkty rolne z kolonji.

Trunki krajowe i zagraniczne w najlepszych gatunkach.

Kupuje produkty rolne jak kukurydzę, fasolę, ziemniaki, masło, 
jaja, drzewo i t. p. i t. p.

Przyjmuje prenumeratę ,,Ni

wy" i sprzedaje pojedyncze 1
J

Sprzedaż hurtowna na kolonje i detaliczna.

£
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Zapytanie? Odpowiedź!
Z dniem 15 października b. r. zostało otworzone w Kuritybie przy Praęa Osorio Nr. 16
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*
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DLA
Pracodawców i szukających pracy we wszystkich rodzajach zajęć jako to : w handlu, rzemiośle, służbie 

domowej, i t. d.
Dla kupna i sprzedaży domów, sklepów (wend). placów budowlanych, lotów, szakrów, fazend, mebli, i 

wszelkich innych przedmiotów.
Dla wynajmu mieszkań i t. d.
Pośrednictwo przy zawarciu związków małżeńskich. (Co się tyczy tego ostatniego najściślejsza dyskrecja). 
SUMIENNA I SZYBKA OBSŁUGA!
Z biurem można się porozumiewać ustnie i piśmiennie w języku portugalskim, niemieckim, polskim i ruskim. 
Biuro otwarte od 7—12 przed południem i od 2—6 po południu w dni powszednie.

t»C^*  Postęp nie zna zastoju = kroczy naprzód 1

We wszystkich kulturalnych krajach tak starego jak i nowego świata istnieją już od dawna prawie w każdym mieście i 
miasteczku takie biura i ludność uważa je za niezbędne, a posługując się niemi oszczędza czas i pieniądze !

Korzystajmy przeto i my z tej sposobności i kto tylko potrzebuje jakiej informacji niech udaje się do -wyżej wspo
mnianego biura!

Zarząd.
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Jedyny polski
mistrzowski

= przy placu Tiradentes Nr. 4=7.

Zakład Zegar
w Kurytybie

Wszelkie roboty wchodzące w zakres zegarmistrzowski i rytowniczy wykonuję starannie 

i po cenach bezkonkurencyjnych. Jako specjalność polecam pierścionki i obrączki ślubne z 

napisami.
Z poważaniem

ANTONI WOLIŃSKI.

Apteka Carrano & Ferreira

KURYTYBA
ul. Marechal Deodoro Nr. 34.

zaopatrzona we wszelkie środki le
cznicze, załatwia recepty o każdej po
rze dnia i nocy, wyrabia i poleca 
PEITORAL PARANAENSE, stoso
wany w kaszlu, astmie, nieżycie, o- 
skrzeli oraz innych chorobach płuc.

Flaszka 2. mile.

Nabywać można w każdej aptece.

fl

Dr. S. Kossobudzki
przyjmuje od 1. do 4. po poł. 
w aptece Carrano przy ulicy

Marechal Deodoro Nr. 34.
Mieszkanie — Praęa O Z O RIO 

Nr. 14. Telefon 243.

HASŁA „NIWY “.
Kupą, bracie dąż do celu 
W zgodzie i miłości!
Sam nie zdziałasz, zdziała wielu 
Dla dobra ludzkości.
Dał nam los pochodnię w ręce, 
Co się polską duszą zwie, 
Czy w weselu, czy też w męce, 
owiatło nam ożywcze śle. 
Dbajmy by nie zgasła, 
To są „Niwy“ hasła.

Robert Mikoszewski.
GABINET DENTYSTYCZNY.

Przyjęcia od 9. godz. rano do 4. pop.
Plac Osorio Nr. 1.


